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 ̂ O muzyct do łjal&zow Pctn^Ofiiiczriych .

P yta się wielii dia czego niestarąmy 

się o muzykę wcale nową do Baletów  
Pantomicznych w miejsce ckliwego dubo- 

ru z innych dzieł?—  Rozbierzmy to: na 
zapytanie cżyli skomponowanie muzyki 
do baletu lepsze jestnizli jej dobór z dzieł ' 

rozm aitych, odpuwiedś rue może jak tyi- 
ko przew ażyć na stronę doborowa. Dla 
ozego ? Bo w  balecie niema inszej m owy 
nad Pantomimę , która nie zawsze może 
być zrozumiałą; cóż jej dopomaga? Met­

r y k a ,  która także nie zawsce jest zrozu- 

miałą. Znaleziono więc sposób zaradze­
nia temu przez dobór muzyki dobrze juz 
znanei z swego ckarak teru i expressu w  
i n n y c h  dziełach Ale i tu wkrada się.czę­
sto ważna niedogodność; np: w  Paryżu 
wystawiają balety z doborem muzyki z 
różnych Oper znanych po większej części

C Z N Y
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tamtejszej tylko publiczności; takowy więc 
dobór staje się mnzyKalriym językiem ty l­
ko dla Paryżanów. Sprowadzam y owe 
pantomimy z takową muzyką:, ale ten ję- 
zyrk staje się dla nas obcym i liezrozu* 
miaiym. Otóż przyczyna jego ckliwoścL 
W ypada przeto aby dawane u nas balety 

pantomiczne przemawiały naszym-miejsoo- 
wym  językiem, czyli jaśnie; mówiąc, aby 
miały ku pomocy dobór m uzyki’ dobrzte 
znanej od naszej Publiczności z swego ch<f« 
rakteru.i espressji; takieiri u nas oopieró 
są ■ Dwa posfygif .Nowa: ósacic Perpsychorfp 
i takim ma być n o w y balet-M ars i Pióra* 
Miejsca muzykalne przeznaczone dla tańcfa. 
tego liewymagają^ bo w nici iiiemeir,ów;jf' 
intrygoWej, której zrozumienie byłoby ko1" 

niecznem; owszem, .mikej^jest dła.ucha,'gd^i 
wtedy usłyszy co nowego; a może też b yć  
i znana jaka piękna muzyka, aby tylko z 

rodź. a letkiego 1 fantastycznego (vague}ł;
*3



bo

jakiem*! są Ronda, Varjame, wyjątki z Syn- j 
fonij etc.— Bieg czasu, jak we wszyst- i 
hiem tak w  kunsztach, zrządza coraz no­
we wypadki, które jeszcze wyraźnego po­
dobieństwa do drugich niemają; więc i w  
pantomimach gdy się znajdą te rzadkie 
miejsca, muzyka nietylko może ale powin­
na być nową, wreszcie może być wyjętą  

z dzieła fantastycznego? ale ile możności 
stosow ną do położenia rzeczy; inaczej nie­
zręcznie pożyczone zkąd inąd podobień­
stwo sytuacyj, byłoby albo praesadzonem 
albo oscbłem tylko wyrażeniem.

Wielu także utrzymuje jakoby dobie­
ranie muzyk* do pantonr.m było bardzo 

łatw 4- i pez żadnej zalety; lecz zważmy ., j 

i e  ohcąd dobry dobór uczynić, trzeba być  
tak. tra fn ym  aby muzyka ar* przesadzała 

#nrosłabiała akcyi; aby tak passowała jak­
b y  jądno i drugie umyślnie dla siebie utwo­
rzone b yłe: i że trzeba do tego mieć w p a­
mięci wielką liczbę dzieł rozm -’ tych, znać 
rozliczne w nich sytuacje, ich.ducha, w i­
dzieć cały ogrom krzyżujących się stosun­
k ó w : słowem, trzeba b yć na to bogły-n 
Erudy-tejn muzykalnym-, «by umieć tona­
mi opowiedzieć zdarzenia przez zdarzenia, 
wzbudzić pojęcie przez porównani5 ,, i z 

oudza-słowów różnego stylu,, utw orzyć  

i płynny mowę.

Kurs fcóinpozyeji iinrz^k&lnej.

L e k c j a  III.

^  Powinniśmy byli dodać w przeszłej 
Lekcji, przy okazaniu Interwali, że, pier­
wsze trzy stopnie, to; jest 2da, ptia, 4ta, 
są zarodem dalszych stopni, w  ten spo- 

-sób-: npi do C Quartą jest F . Przewróć, 
my tę Quartę, czyli, weźm y F  na dole, C
w  górze, s stanie się Sta Także do
G tercją jest*®. Przewróćmy tę tercją, 
czyli weźmy E  na dole, C w  górze, a sta­
nie się 6ta. Przewróćm y jeszcze i sekun­
dę, a  stanie się według tego działania 77/1 a. 
Przewrót O ktaw y, staje się jednobrzmie- 
nierh (unisjon)—  Toż samo dzieje się z 
stopniami m ałem i, zmniejsz on em i, wielkie- 
mi i nadmiarowemu z tą jednak uwagą, że 

co w górze jest małe lub zmniejszone, to 
w  przewrocie stanie się wielkiem lub rand- 

’ miarowem; i przeciwnie, co w  górze jest 

\sielkie lub nadmiarowe, to w  przewrocie 
stanie się matem, lub zmniejszonem. Jest 
to obraz zmienności losów ludzkich 1 1  ak
działa natura podobno we wszystkiem !

Q  y ł k o r d a c  h. *
Akordy okładają się zwieli? TntevwalL 

Akordy niezawierając^ W sobie żadnej In­
terwali: dissonującej, są dobr-ze-br miacc- 
mi (takow erozpuozynają . kończą sens 
bib- sztukę^- Przestają b yć  dobrze-brzmią, 
cemr gdy s:e w nich znajduje luterwaba 
diSsonującu! (takowe akordy zdarzają się 

tylko W  ciągu przeebodów).



iC f a ś s y f i k  a ć;  a A k o r d ó w .  
Akordy trój-brzmienne : Nr. i — G. 

Ił. D. (a) jest- akordem właściwym (par- 
fait) major. Nr. i. — G. B. D. akordem w ła­
ściwym minor. Nr. 3 —  G. B Des. akor­
dem Quinty fałszywej. Nr. 4 —  G. H. Dis 
akordem Quirity nadmiarowej. Następują 

akordy Septimowe. Nr. 5 — G. H. D. F. 
„■jest akordem^ Septym y dominuje cej) ten a- 

■kord składa się z akordu Nru i i z małej 
Septym y. Nr. 6— G. B. D. F. jest akor­
dem także Septimówym  drugiego rodzaju: 
składa s»ę z akordu Nru 4t i z małej Septy­
m y. Nr* 7 ^ -  G. B. Des. F . jest r ó w n e i  
ikordem Septymowym  trzeciego rodzaju; 
składa się z akordu Nru 3 i z małej Septy­
m y. Nr. 8 G H. D. Fis. jest także a- 

kordem Septym owym  czwartego rodzaju: 
składa się z akordu N ru v i ż wielkiej Se­
p tym y. Są jiszoze akordy Nonriowe: —  
Nr. j G. H. D- F. A. jest akordem Nonny 
więlkiej: składa się z akordu nru* 5 i z non­
n y  wielkiej. Nr. io —  G. H. D. F. As. a- 
kordem nonny małej; składa się z akordu 
nri. 5 i nonrty małej. Nak-nieC Nr. 1 i —  
Ees.- F . As. H. jest akordem Sexty nadmia­
rowej. Nr. i 2 —  Des. F. G. H- akordem
Quarty i Sexty nadmiarowej. Nr- i 5 G. 
F . H. Dis. akordem nadmiarowej Ouinty 
z Septymą małą (b).
a) L iczy  się porządkiem w  górę.
b) Między temi trzynastoma akordami, 

są dobrze brzmiącemi tylko dwa pier­
wsze; inne są dissonujące mnie, wię­
cej- Akord Septymy dominującej na­
zwałbym między pierwszemii drugie- 
ini pośrednim akordem.

Uwaga: W .elez tycb akordów wzię­
tych samotnie, zda ją się b yć nieznośnem'-' 

lecz zręcznie w  ciągu użyte, n etylko tra­
cą swą ostrość, ale nader przyjemne zdzia­
łać mogą skutki. Trzeba ich doświadczać 
w przelewie z aKordami właści wemi (pat- 
faits) i poznać warunki poa jakieml mogą 
być użyte szczęśliwie.

W iadom ości zagraniczna.

Mechanik Buschman na wynalezio­
nym przez siebu instrumencie nazwanym 
T  e r p o d i o n (o któryir wzmiankowaliś­
my w  nrze 4 Tygodniu? tińźycznego) 
wkrótce ma dać Koncert w  Berlinie.

Wspaniała Ludowa nowego Teatru 
Berlińskiego niezadługo ma bvć ukończo­

ną. Król wiele łożył na wystawienie tego 
przybytku Kunsztów-

Sław n y Skrzypek L a  Fund  dał kilka 

Koncertów w  Pradze ; mamy wiadomość 
iż zjedzie do W arszaw y.

<
Pani Cataiani powracając i, Róssj: 

przybędzie do nas w  przyszłym miesiącu 
gdzie przez czas sejńiowy dawać znowt- 
będzie koncerta, które może W jej muzy- 

: cznym zawodzie będą ostatniemu

Mamy takie niezadługo u dyszyć głos 
Marjanny Sessi.

W ’ jlkie zachodzą zmiany w  Teatrze 

j Wielkiej opery w  Paryżu: dla jszczędżya
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wynowiedziano; miejsce znacznej, liczbie, 
' |pievvk&ów tancerzy.

Na Teatrze Veuu de, villef dano no­
w ą sztuczkę Panłifi ouM m fitrion a la di-. 
ete; rzecz słaba, ale sprowadza wiele w i­
d zó w , gdyż cala sztuka iest napełnioną 
zrącznemi przystosowaniami do dzisiej­

szych krajowych ukcliczności.

W  mieści* Rouen yye Francji jako w  
miejscu urodzenia Piotra Kornela obcho­
dzą corocznie w  dzień S. Piotra pamiątkę 

imienia tego tw órcy francuskiego teatru. 
W  dniu 29 Czerwca 1. b. mimo nadzwy­
czajny upał, teatr był napełniony licznem 
i śvv:etnein zgromadzeniem. Grano. Cyda. 
Rozpoczęta widowisko Kantatą połączona 
z obrzędem uwieńczenia popiersia Rym o- 

tw órcy. Po tr ,;edji zaś wystawiono sce­
nę Tiryczną pod nazwiskiem Sen Kornela, 
Której osnowa jest następująca : — Młody 

Kornel przeznaczony do sądownictwa nre 
chętnie służy Temidzie. Po przegraniu 0- 
Siatnlej sp ra w y , przedsiębierze porzucić 
na zawsze niemiły sobie zawód.— G d y w  
niepewnychi myślach nad wyhorim  nowe­
go stanu zasypia, stawają przed nim M e Z -  
ypomena i Talia-, obiedwie zapow .adają Ry- 

jnotw órcy wielkie przeznaczenia w  zawo­
dzie scenicznym, i dająmu widzieć H ora­
cych, Augustów, Cezarów .  główne przy­
szłych jego drammatycznych tw orów o- • 
soby Okrzyk licznego zgromadzenia od- | 
dając hołd pamięci wielkiego pifarza, zda- !

w ał ąię razem, b yć odgłosem chluby mie­
szkań ców  miasta , co tego poetę francji 

wydało.

Pożar J zniszczył Teatr [w Nowym  
Jorku.

Teatr N arodow y W arszawski.
C d e g r a  n o ;

I>ni. 30 Maęhabeusze. (Pani Zólkow^  
ska grała po Pani Ledócnowskiej rgię S a i­
nt ony).—  Dnia 23 opera Dzwonek (przy  

tak ciągiyeh ulewach nr (można w y magań 
aby niektóre osoby śpiewające m ew/stę- 
p-u wały z chrypką). Dn 25 np. Kopciuszek

W  następujący piątek na benęfis Pana 
Kracera nowe mello dr amina Mahomet,cza­
rownik Perski 1 nowa komedja Utraęjuszeh.

W niedzielę nowy bąjni M ar3 ] i Piorą.
W  biórze Sztuk pięknych wychodzą 

częstu śpiewy z różnych oper z. towąrz-y- 
szeniem Gitary Hiszpańskiej, pod. ty  tułam

Philorndie. '' ' r
  - *

Do tego nru jest przeliczona. F anta- 
zje n» Forte-p ano pod nazwiskiem Chwi­
la snu okropnego.. Osobny exemplarz-ko­
sztuje Złoty jeden. ,
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Fantasia

Molto Agitato.
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